Wychodzi wewtorek,czware 
ek i sobotę, Co sobotę doła- 
Czony jest arkusz R ozmai- 
OŚCi, pisma ku pożytkowi 
Só wie. Prenumerata Ga- 
ed z Dodatkiem i Rozmai- 
ściami wynosi: na kwartał, 
odbierających w samym 
Wowie 4 zr. 48 kr., na 
Docztamcie łwowskim 5 zr. 
Ri na wszelkich innych 
kor, amtach 5 zr. 36 kr, mon. 
H W. Prenumerata półrocz- 


A wynosi dwa razy tyle co 
Wartalna. "i 


Czwartek 


ins 


GAL EWA. 
LWOWSKA. 


N" 50. 


Dodatek do Gazety Lwows 
gkićj obejmuje doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w Dodatku 
płaci się od wiórsza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pierwszy raz 3 Kr., a za 
każdy następujący raz tylko 
po 4 aj2 kr. mon. konw. Za 
większe litery płaci się we- 
dle tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajmą. Redakcyja| Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tylko 
frankowane listy, 


30, kwietnia 1846. 


Wrzegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Z Wiódnia: Odpowiedź 
Dostrzegacza Austryjackiego tycząca się klasz- 
py Liguryjanów w Wiódniu. 
ładomości zagraniczne: Hiszpanija: Po- 
Wstanie w Galicyi przytłumione. Infant Don 
A nrique z kraju wygnany. 
nglija: Bil przymusowy irlandzki zawsze 
Jeszcze w izbie niższćj. — Nowe zasmuca- 
Jace wiadomości z Irlandyi, — Stan rzeczy 
w Mexyku. j 
a" cyja: Szczegóły zamachu na Życie Kró- 
A. — Złożenie Życzeń Królowi od izby pa- 
tów, deputowanych i rady municypalnój Pa- 
wyż — Nowy prezydent na wyspie Hajty. 
p łoszczyzna: Blizka podróż Sałtana w oko- 
ice Po tamtéj stronie Dunaju. 


k nadzwyczajny: Odpowiedź pani Aszper- 
wb R doniesienie »Nowine o przedstawie- 
Bre ramatu Maryja Joanna. 
I? Dodatek nadzwyczajny: Sprawozdanie ga- 
'eyjskiéj kasy oszczędności za rok 1845 
ŚW Języka niemieckim.) 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia. — 

podj! Mość raczył najwyższym, własnoręcznie 
ian aym dyplomem c. k. radzcę i dyrygu- 
bhioi "ztabowego polnego lekarza w Galicyi, 
łaskawić; ntoniego liargera, wynieść naj- 
domkie J do stanu austryjackićj szlachty z przy- 

m: Edler von Dreystern. 

D {Á 
respon g 920% Austryjacki pisze: Wiédeński ko- 
ent N temieckićj Powszechnej Gazety wy- 
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znaje w liście z dnia 43. kwietnia, że dono- 
sząc o samobójstwie Przeora tutejszych Ligu- 
ryjanów nieprawdę oznajmił, jednakże wzywa 
nas w równym czasie, abyśmy oświadczyli , 
sczy w pomienionym klasztorze Liguryjanów 
w Wićdniu podczas ostatnich tygodni nie wy- 
darzył się żaden podobny przypadek, jakakol- 
wiekbadź mogła być do tego pobudka, i czy 
pogłoska o tym wypadku nie została tak nad- 
zwyczaj upowszechniona, że prawie niepodo- 
bieństwem było o prawdzie tegoż zdarzenia 
powatpiówać?« 

Prawda, Że udzielona Niemieckiej Powszech- 
nej Gazecie przez wićdeńskiego korespondenta 
pogłoska była przez kilka dni w Wićdniu 
w obiegu, ale nikt juź nie wierzył w nię, 
w czasie, gdy tenże korespondent doniósł o 
nićj do Lipska, gdyż o bezzasadności tego zło- 
śliwego twierdzenia mógł się przekonać co 
chwila każdy, komu tylko o zbadanie istotnćj 
prawdy chodziło. 

Na pytanie, czy w klasztorze Liguryjanów 
w Wićdniu podczas ostatniego tygodnia nie 
wydarzył się Żaden podobny przypadek , jaka- 
bykolwiekbądź mogła być do tego pobudka ?: 
odpowiadamy, nietylko w odniesieniu się do 
ostatnich tygodni, lecz bez wszelkiego jakie- 
gokolwiekbadź ograniczenia, kategorycznie: że 
się nie wydarzył. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Hiiszpanija. 

Z Madrytu dnia 44. kwietnia. Guber- 
nator z Vigo oznajmia, że spokojność W ca- 
łćj Galicyi jest przywrócona, Aa jenerał Con- 
cha donosi pod dniem 11. kwietnia z Astorgi, 
w prowincyi Leon, że będącóm pod jego ko- 
mendą wojskiem, zniósł do szczętu korpus 
powstańców pod rozkazami jenerała Jriarte 
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koło Baneza, o cztóry mil od Astorgi. Wojsko 
Hrólowćj pojmało 165 jeńców. Iriarte um- 
knał. Concha gotował się ruszyć do Lugo. 


Stolica jest spokojna, jędnakże uwięziono 
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Dieńnik Clamor publico zawiśra co naste- 
Ai: ZE 


uje: 

„Niektóre dzieńniki przypuszczają tę myśl, że 
rząd ograniczył się na tém, iż uwage Infanta Don 
Enrique zwrócił na to, jakoby dla niego było 
przyzwoicie udać się w podróz za granicę. — 
Jednakże następujący autentyczny dokument 
zbija to przypuszczenie, nazbyt Życzliwe dla 
ministeryjum , które w taki sposób ośmieliło 
się postąpić sobie z Msiążęciem familii kró- 
lewskićj; jestlo rozkaz wygnania, który za po- 
średnictwem politycznego sżefa Madrytu Infan- 
towi przysłano: e 

„»Mości Htsiążę! Jéj Mość Królowa nasza Mo- 
narchini, uznała za rzecz stosowną rozkazać, 
abyś Wasza liról. Mość obrał sobie jakie miej- 
sce we Francyt, dokąd się udasz aż do dal- 
szego postanowienia Itrólowój, i zkąd odda- 
lać się surowo Waszćj ksiażecćj Mości jest za- 
kazano. Mam donieść Waszćj lisiążęcćj Mości, 
Że w przypadku nieposłuszeństwa temu rozka- 
zowi, któryto przypadek, jak się Jéj Król. 
Mość spodziówa, nie nastąpi, będziesz Wasze 
FRsiażęca Mość pozbawiony wszelkich honorów i 
adznaczajacych tytułów, które się Jemu ja- 
ko Infantowi Hiszpanii należą, a prócz tego 
jeszcze stawiony będziesz przed trybunałem 
Królestwa , jeżelibyś nie zważając na monar- 
chiczna wolę Jéj Mości Królowćj, na hiszpań- 
ska ziemię powrócił, Jeneralny kapitan Gali- 
cyi, któremu JćjMość Tirólowa wydała po- 
trzebne rozkazy do formalnego i nieodzownege 
wykonania tego postanowienia, poda Waszej 
Hsiażęcćj Mości środki do odjazdu, a Wasza 
książęca Mość wymienisz mu to miejsce, które 
na pomieszkanie we Francyi sobie obierzesz. 
Niech Bóg Wasza Tsiażeca Mość zachowa 
w swojćj opiece! Madryt dnia 20. marca 1346. 
Podpis: Juan de la Pezuela.« 


Wielka Brytanija i Hrlandyja. 


Z Londynu d“ 18. kwietnia, Izba niższa 
na posiedzeniu dnia 47. kwietnia, rozpoczęła 
poraz pićrwszy po świętach Wielkanocnych 
znowu swoje czynności i przystąpiła niezwłocz- 
nie do roztrząsania irlandzkiego przymusowego 
kilu, którego pićrwsze odczytanie było w dzien- 
nym porządku. Jednakże irlandzcy członkowie 
zwrócili uwagę izby powtórnie na wielki pa- 
nujacy tamże niedostatek i starając się okazać, 
Žo przedsięwzięte przez rząd środki są bezo- 
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wocne , zwiekli postęp rozprawy. Pan Smith 
O'Brien oświadczył wprost, że w niektórych 
miejscach już ginie lud z głodu, że if- 
landzki parlament byłby się lepićj o kraj po” 
starał, i że rzad niezdatny jest do zapobieże* 
nia temu złemu. Sir James Graham uznał 
niedosiateczność środków rzadowych, ale nad- 
mienił, że rzad niemógł przyjąć na siebie obo* 
wiązku Żywienia ludu pieniędzmi z publicz- 
nego skarbu. Rząd uczynił wszystko, -co było 
w jego mocy, a parlament podług jego zdania 
okazał się dla Irlandyi bardzo wspaniałomyśl- 
nym i szczodrobliwym. Pamiętał on najprzó 
na to, by przez uwolnienie od opłaty przy” 
wozu zboża, nizkie ceny chleba utrzymać, 
użył potrzebnych środków, by wszędzie przeź 
zatrudnienie ladu przy fabrykach publicznych 
równie jak i przez rozdzielanie Żywności, przy* 
nieść pomoc potrzebną. Jednakże, jeżeli lu 
irlandzki śród dostatku umićra z głodu, tedy 
niepodobieństwem jest. dla rządu zaradzić tema 
nieszczęściu, dopokąd w téj mierze właściciele 
dóbr i majętniejsza. część narodu nie będą 
wspićrać rządu. ' Pan Smith O'Brien na 
rzucił rządowi, że takowy nic nie uczynił, zapy” 
tuje więc: co uczynili właściciele dóbr w lt- 
laudyi, na których przecież cięży powinność» 
by ile możności w tym przykrym czasie wiej” 
ski lud czynem i radą wspierali? Teraz niech 
przynajmnićj izba niższa uczyni swą powinność 
i niech jak najspiesznićj przyłoży się do teg9? 
aby przymusowy bil poraz pićrwszy odczyt- 
no, by przez mający być wydanym bil zbożo” 
wy jeszcze skutecznićj temu niedostatkowi 73% 
pobiedz. Pan E. Roche nie był zadowolony 
tém oświadczeniem ministra , gdyż podług Je” 
go zdania, powinien rząd przyjać na sie”. 
powinność Żywienia ludu, jeżeli z pewności 
na żaden inny środek liczyć nie może. Sir 
Robert Peel powtórzył potém to, co i 
powiedzial minister spraw wewnetrznych: 4a 
to jest niebezpiecznóm przedsięwzięciem p° 
djać się wyżywienia całego ludu, (pominawszy 
nawet, iż to sprzeciwiałoby się powinności 
rządu), narzucać naturalny, prawdziwy SA 
nek między zasobem a potrzebą, i znosić Że 
przez wtracanie się weń. Zamiar rządu era 
tylko do tego dażyć, by pszenicę, owies: > ga 
kurudzę i inne zboże na nizkićj cenie utrzy” 
, p s , Ą > tka na 
mać, prawdziwe zaś uchylenie niedostat%! 
leży pozostawić majętnym osobom w kraj" 
Po kilku innych mowach zabrał potem Sił 
pan O'Connell i żywemi kolorami skreć 


Š a 
irlandzka nędzę, która, podług je8*, az 
tylko przez nadzwyczajna działalność P reż' 
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gulaminu podatku dla ubogich, ograniczają- 
cego wsparcie tylko na ubogich przyjętych do 
omów roboty i do szpitalów, Których w Ir- 
łandyj jest 37,000, a które 90,000 funtów sztr. 
rocznie kosztuja. — AŻ po przymówieniu się 
O'Connella i jeszcze kilku innych mowców, 
Przystapiono do przedmiotu będącego w dzien- 
nym porządku, to jest do irlandzkiego przy- 
Musowego bilu, który z powodu słabo obsa- 
Zonćj izby bardzo obojętnie roztrzasano. Tyl- 
ie dwóch mowców odzywało się za bilem; 
Członkowie opozycyi nie mogli nic nowego 
Przeciw temu powiedzićć, dlatego powstała 
Przydłuższa pauza. Gdy chciano przystąpić do 
Gtosowania, powstało znowu kilku mowców 
„Przeciw temu bilowi z zużytemi już argu- 
mentami, aż nareście John O'Connell za- 
Proponował odroczenie, dlatego, że strona 
Ministeryjałna przy małćj liczbie chcąc przez 
swoję obojętność okazać potrzebę dalszego 
CIgu rozprawy, pomimo bardzo wielkićj od- 
Powiedziałności nazbyt lekce postępuje sobie 
z bilem, który pomyślaość lub klęskę całego 
ludu ma rozstrzygnąć. Pan Smith O'Brien 
Wspić,ał niosek. Po ukończeniu tych mów, 
ir Robert Peel bronił ministeryjalnych 
członków ; pau Ellice whig, zaklinał par- 
tyję irlandzka, aby nie wstrzymywała bilu; je- 
nakże pan John O'Connell obstawał przy 
Swoim wniosku, aczkolwiek takowy 77 głosami 
Przeciw 20 odrzucono. W końcu ujrzał się prze- 
XIEŻ minister zmuszony zezwolić na odrocze- 
nie; gdy drugi wniosek w tćj mierze znowu 
j|78żze roztrząsanie wywołał. Z tego powodu 
odroczono rozprawę do dnia 20go b. m. 
"R Irlandyi nadchodzą codzień coraz bardzićj 
omyją ające wiadomości , i okazuje się, że rzad 
lie yn się, iż na dobroczynność właścicieli dóbr 
iniiai Najszczególnićj w Tiperary > Klonmel 
A nuje rozjatrzenie, jakoż na obu tych miej- 
rach musiano użyć pomocy wojskowćj, by spo- 
OJność utrzymać. Postanowienie pomocniczego 
A Edi rzadu, by uprzednio nie wydawać 
p Ry zasobów , przyczyniło się wszędzie do 
staję Sa cen w górę. Przytóm nie poprze- 
Żaweś, aściciele dóbr odprawiać swych dzier- 
nicle W, itak miedzy innemi Waterford- Chro- 
pędził o mia, że margrabia Waterford wy- 
jęns, MEdawno ze swoich dóbr 50 familij 
ztych koo? 7 370 osób złożonych. ażda 
i amilij, która dobrowolnie poszła, ótrzy- 


lita zostawała w spokojnym stanie; rząd jene- 
rała Paredes był we wszystkich miejscach 
uznany. Zdawało się, że mieszkańcy Mexyku 
nie sa nieprzychylni idei monarchii, z wezwa- 
niem na tron którego z książat hiszpańskich. 

Parlament Kanadyjski otworzony zo- 
stał dnia 20. marca, mowa jeneralnege guber- 
natora, w którćj tenże poleca obradom parla- 
mentu nową ustawę o milicyi, i zapewnia, 
Że Anglija starać się będzie wszelkiemi sposo- 
bami, aby utrzymać związek z Kanada i zacho- 
wać dla siebie swoje dotychczasowe posiadłości 
w Ameryce Północnej. 


FKrancyja. 


Z Paryża dnia 28. kwietnia. Podług 
dokładniejszych wiadomości o zamachu na życie 
Króla, siedzieli w królewskim powozie, to jest 
w szarabanie z nakryciem i bocznemi gardynami, 
w powrocie z przejazdzki przez zwierzyniec 
w Fontainebleau, na samym przodzie Król i hra- 
bia Montalivet, na drugićj ławce Królowa 
i Msiężna Salerny, na trzecićj Madame A d e- 
laide, młody Msiążę Filip i Księżna Ne- 
mours, a na czwartćj Ksiaze Salerny. Wła- 
śnie wjechał był powóz w wielki zwierzyniec, 
gdy po lewćj stronie usłyszano dwa strzały, 
a hrabia Montalivet, który między Królem 
izbójca się znajdował, uczuł u lewego ucha 
wstrząśnienie, po któróm można było poznać 
kierunek i cel strzałów. Drząca ręka pokazała 
Królowa przybitkę, która podjęła. Do pocz- 
tylijona, który na ten huk zdawał się być bar- 
dzo przestraszony i nie wiedział co czynić, 
rzekł ról: »Jedź dalćj i zawieź nas do zamku.c 
Podziwiano zimna krew Jego Królew. Mości. 
Zwróciwszy się doswoich, rzekł Król: »Nic to; 
jestto koniec polowaniale Co do sposobu, jak 
Lecomte wykonał swój plan, ico zaraz po- 
tóm się siało, dowiadujemy się co następuje : 
Aby tóm pewnićj wykonać swój zamysł, na- 
gromadził Le comte mnóstwo suchego drzewa 
u podnóża muru zwierzyńca, stanął na tćj pod- 
stawie, wymierzył strzelbę ku stronie, którędy 
Król z swoja familija przejeżdżać musiał i tak 
przygotowany czekał pomyślnego momentu. 
Nadjechał powóz, zbliżył się do muru natrzy 
do cztórech kroków, i tylko jąkby cudem uszedł 
Król wraz z swoją familija niebezpiecznego, 
z trzech kul złożonego strzału. Oficer z kró- 
lewskiego konwoju ruszył natychmiast w to 
miejsce, stanął na koniu, przesadził przez mur 
i pognał za uciekającym zabójca. Niebawem 
dognał go, i pojmawszy przymusił do zatrzy- 
mania się. Wszczęła się straszna między oboma 
walka. Nakoniec we 20 minut przybyli żołnić- 
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rze zzamkowćj straży; pokonany przez swego 
prześladowcę zabójca, leżał już na ziemi; po- 
czóm zakneblowanego oddano do więzienia. — 
Królowa utrzymuje, Że już przy odjeździe 
z zamku, postrzegła jakiegoś człowieka z strzel- 
ba, który miał chustka owinięta głowę. Czy 
to był Lecomte, czy kto inny, jeszcze nie 
wiedzićć, Lecomte winien był swe umie- 
Bzczenie przy leśnictwie osobistemu zaleceniu 
Króla i panu Rumigny. Służąc dawnićj woj- 
skowo, piastował dość ważny urząd inspektora 
objeżdźającego królewskie lasy, Wszyscy jego 
koledzy lękali się jego popędliwości , 
koż nie byłaby mu się dostała posada przy 
zwierzyńcu w Fontainebleau, gdyby go do nićj 
nie był upoważniał zaprowadzony regulamin co 
do starszeństwa. Popędliwość jego charakteru 
była powodem, že go już kilkakrotnie z je- 
dnego miejsca na drugie przesadzano. Miano- 
wicie zaś raz podczas przegladu postąpił sobie 
Lecomte bardzo krnabrnie. W odpowiedź 
na napomnienie przełożonego, użył przeciw 
niemu najobelżywszych wyrazów. Takie po- 
stępowanie nie mogło długo przed najwyższą 
władza pozostać utajonóm. Pan Sahune, je- 
neralny konserwator królewskich dóbr i lasów, 
wykróślił krnabrnemu Lecomte z rocznych 
dodatków do gratyfikacyi, sumę 25 franków, 
która się nadinspektorom lasowym z królew- 
skićj kasy należy. Ukarany uniósł się przez to 
wściekłym gniewem i oświadczył, że cierpki 
list do pana Sahune napisze. . Zdaje się, 
Że uczynił to w samćj rzeczy; gdyż pan Sa- 
hune odpowiedział grubijaninowi, że tenże 
list uważa i przyjmuje jako prośbę o dymisyję. 
Wtedy Lecomte nie znał już żadnych gra- 
nic wswćj zaciekłości; miotał obelgi i prze- 
kleństwa, oświadczając na głos, że się pomści. 
Hrabia Montalivet zapytał zabójce w pićr- 
wszóm przesłuchaniu, czy zemsta jego wymie- 
rzona była tylko przeciw byłemu jego szefowi, 
ma co Lecomte zuchwale odpowiedział : 
»Nie; ja strzeliłem do Królalć Galignaniego 
Messenger gani bardzo Journał des Debats dla 
tego, że takowy, podług powyższych faktów, 
nie wiedzićć z jakich powodów stara się upe- 
wszechnić to mniemanie, jakoby zamach L e- 
comta nie wyszedł z powszednićj i bezzasad- 
néj osobistćj zemsty , lecz jakoby Lecomte 
ulegajac swym namiętnościom, był oraz na- 
rzedziem jakiego politycznego strońinictwa. 
sSprawiedliwośćć mówi Journal des Debats 
„wyświeci cały ten wypadek. Ale jakikolwiek 
wypadnie jéj wyrok, nigdy ona nie prze- 
kona nas, że zamach Lecomta nie był po- 
lityczna zbrodnią. Przeciw Hrólom nie masz 
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prywatnych zbrodni. Gdy się do Króla celuje; 
bądź że to jest rezultatem jakowego spisku » 
zbrodnia jakowój partyi, badź że jest tylko 
zbrodnia odosobnionego szaleństwa, które samo 
z siebie taka zuchwała myśl i odwagę do 
wykonania powzięło , chociaż zbrodnia może 
być czynem tylko jednego człowieka, przecież 
namowa, natchnienie do tego czynu zewnątrz 
pochodzi. Przyznajemy , Że nasza społeczność 
jest spokojna, oddajemy strońnictwom a nawet 
fakcyjom sprawiedliwość, że gdy nie patrzymy 
jak tylko na zewnętrzne czynności, tedy ta- 
kowe |aż do pewnego punktu, cofnęły się 
w karby, w których słuszna surowość ustaw je 
trzyma. Atoli pomimo to, w obec tak szkara- 
dnego zamachu, nie ważylibyśmy się twierdzić, 
Że podstawa, na którćj fakcyje knuja swoje za- 
biegi, jest również tak spokojna jak powierzch- 
nia. Nie chcielibyśmy za to ręczyć, Że to ra- 
mię, które groziło życiu Króla, nie służyło za 
narzędzie jakowćj z tych nieszczęsnych myśli , 
które wra w głębiach społeczeństwa, badź że 
morderca ma tamże istotnych współwinnych » 
bądź że pośrednie tylko otrzymał poduszcze- 
nie, jakiego nawet i najdeterminowańszy fana- 
tyzm zawsze potrzebuje.*  Galignaniego Mes- 
senger odpowiada na to, że, pomijając ostrzej- 
sze wyrazy, jestto bardzo nierozsądnie rozsiewać 
takowe podejrzenie bez mocniejszych dowodów» 
jak tylko opierając się na samych pogłoskach 
i przypuszczeniach, które ten dzieńnik mini- 
steryjalny przytacza. Spodziewamy się, że e 
smutnego wypadku nie użyją jako środka do 
wywierania wpływu na przyszłe wybory. 
dnia 49. kwietnia. Gdy obie izby 
tak parów jak i deputowanych przybyły wczo” 
raj dla złożenia życzeń Królowi JegoMości» 
przyjmował je Król w tronowćj sali tuileryjów* 
Miał on na sobie mundur jenerała dywizyt» 
a obok niego stali: Królowa, Książęta i Księ” 
Zniczki królewskićj familii; za ręke trzym 
Król wnuka, hrabię Paryża. Ttancterz izby P% 
rów przemówił do Króla następujące słowa: 

»Sire| Ja czekałem nie dla tego, abym m4 
mowę do Króla, lecz abym Mu przedstawi 
izbę parów, pokąd wszyscy członkowie 9 
wnijda, i musiałem długo czekać, bo ich licz 
jest dość wielka. Uczucia, które izba parów 
w tćj chwili Tobie wynurza, są uczuciami co 
łój Francyi.« 

Jego Król. Mość odpowiedział : Ter 
»Umiem doskonale ocenić przyzwoitość ha 
W JR * : obie W 

wściagliwości, którą Wpanowie na siebie z 


s : 5 9 0 nie 
dacie; krok izby parów niemnićj przezto P 
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wzrusza. Ona wié, że wyraz uczuć wpa b 


który zawsze dla Mnie był drogim, W tak 
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lesnym wypadku jeszeze droższym dla Mnie 
być musi. Ja nie mówię o Sobie. Ja myślę 
tylko, w jakióćm niebczpieczeństwie Moja fa- 
milija zostawała; == jak Mi jest bardzo miło 
Przyjmować to nowe świadectwo przywiązania 
'zby parów,a 
rzemowa prezydenta izby deputowanych, 
Pena Sauzet, brzmiała jak nastepuje : 
| #5ire| Cała inba okazuje Ci wzruszenie swo- 
ich uczuć i składa swe Życzenia. Wszystkie 
klasy witaja na wyścig cudowne Twoje ocale- 
nie, tak jakby się cisnely bronić Ciebie i być 
Przedmurzem między Toba a zbrodnią. Wy- 
razy Dasze, Sire, sa wiernym odgłoscm kra- 
M W éi chwili odzywa się głos oburze- 
nią się i poświęcenia od jednego końca kró- 
lestwa aż do drugiego. Francyja, ta starodawna 
“iedzibai lojalności, tak gościnna dla każdego 
Mieszczęścia, tak wspaniałomyślna nawet dla 
wwoich nieprzyjacioł, oburza się na samą myśl 
ych haniebnych zamachów, od których dla 
„wojdj spokojności sądziła się być na zawsze wol- 
ue (Głos przyznania.) Jednakże nie straciła ona 
"wojego zaufania; wić ona, że jeden nikczem- 
ję może spłamić jéj ziemię, ale wić także, 
"ani jej ipstytucyj na niebezpieczeństwo na- 
» ani też jéj sławy znieważyć nie jest 
me. Wić ona, ża między najszlachetniej- 
remi ludami znajdowali się skrytobójcy, któ- 
r Przeciw najlepszym Hrólom się uzbrajali. 
Ą ednogłośny okrzyk przerwał te słowa.) Atoli 
» który królów strzeże i ludami się opie- 
losy 79 dozwala w taki sposób krzyżować ich 
wielka. Jemu pozostawmy czuwanie nad temi 
mu emi posłańnietwami, które On rozdaje,Je- 
ni. zostawmy poświęcenie wybranych narodu 
widac pszalnością Jego potegi. On trzymał 
bą gale dłoń swoję mad dostojna Twoja oso- 
„ Mre, błogosławmy Opatrzności, uwielbiaj- 
Ra nasz Kraj jako szczęśliwy, uwielbiajmy tę 
H s 19 która zawsze obok Ciebie widzimy 5 
cą TPświęcającą się towarzyszkę , podzielają- 
jako a je niebezpieczeństwa, i odwracająca je 
tyeh aR cnoty (głos: Niech żyje królowa!) ; 
ojcz Siąząt, którym z zaufaniem przyszłość 
le Yzny i nasze swobody poruczamy; to kró- 
wskie dziście dyż Opieka, któ d 
e, gdyz ta Upicka, ra na 
, przyobieguje mu, że Ci do- 
ształęje będzie dokonać Twojego zadania: u- 
Świadczeń £g0 młodość i naukami Twych do- 
dy . Twojej odwagi i przywiązania łu- 
Przygotować ukończonie jego drogich 
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Na to odpowiedział Krol: 


»lestem n b y m 
o. słysze azbyt wzruszony tém wszystkićm, 
ay przejęty uczuciami, któreście 
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Mi Wpanowie dopićroco z takiśm wylanienr 
serca wyrazili, tą liczną pomoca, która Mnie 
otacza, równie jak i Królowe i Moja familije, 
Moich synów i wnuków, ażebym Wam mógł tak 
zupełnie wyrazić te uczucia, jak je mam w 
sercu. Udaję się do serc Wpanów, niech one 
powiedzą Wam, co się w Mojém dzieje, i cze- 
gola nie jestem wstanie tak wyrazić, jakhym 
sobie życzył. Wpanowie czujecie, a ja nie po- 
trzebuję mówić, jak głęboka boleścia musin- 
łem być przejęty, nie przez niebezpieczeń- 
stwo w któróm sie znajdowałem, ale przez tę 
myśl, że moja familija na takież same nieber- 
pieczoństwo wystawiona była. Chetnie spodzić- 
wam cię wraz z Wpauami, że boska Opatrz- 
ność i nadal będzie nad nami czuwała, i Że 
z tych ubelewania godnych zamachów nic nie 
pozostanie, jak tylko pamięć na to oburze- 
nie, które onę obudzają, i na dowody tego 
przywiazania i poświęcenia, Które dla Mnie wy- 
wołują, Francyja wié, jak mocno jestem dla 
nićj oddany ; dia nićj chcę Żyć, — wszyst- 
kie moje dni będą jćj szczęściu i pomyślności 
poświęcone.* 

Radosne okrzyki przerywały czestokroć słowa 
Króla, który zdawał się być do żywego wzru- 
szonym. Z izby deputowanych przybyło 347 
członków, między tymi wszyscy członkowie 
partyi konsecwacyjnćj, lewego środka i należą- 
cy do dynastycznćj lewej strony. 

—— Dnia 20. kwietnia. Wczoraj przyj” 
mował Hról, otoczony Swoja familja w trono” 
wéj sali municypałna radę miasta Łaryża, któ- 
ra Jego Król. Mości przedstawił prefekt depar- 
tamentu Sekwany. Hrabia Rambuteau, 
jako organ rady municypałnćj, wyraził Królo- 
wi głębokie oburzenie i smutek, jakie zamach 
wymierzony na Życie Jego Król. Mości wywo= 
łał między wszystkiemi klasami ludaości Pa- 
ryža, Król dziękował z wzruszeniem, a odpo- 
wiedź jege przyjęto z ponawianym okrzykiem. 
Onegdaj wieczór przyjmował Król także arcy- 
biskupa Paryża i wielkiego jego wikaryjusza. 
Sidi-Bea-Ajad, poseł tunetański, w ozna- 
kę radości przysłał do proboszcza kościoła Ma- 
ryi Magdaleny sumę 10,000 tranków, aby ją 
z powodu szczęśliwego ocaleuia Króla 'między 
ubogich rozdać kazał, 


Dziś zebrali się parowie jako sąd sprawie- 
dliwości, dla mianowania komisyi , którćj be- 
dzie poruczone rozpoznanie tego zamachu. Po- 
mieniona komisyja będzie złożona z kanclćrza 
i sześciu członków izby parów, i według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa przedsięweźmie już 
dzisiaj piórwsze przesłuchanie z Lecomte m. 
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Wczoraj badał zbójcę kanclćrz Pasquier i 
jeneralny prokurator Hebert. 

Podług wiadomości z Hajty z dnia 9. marca, 
został dotychczasowy prezydent, jenerał Pier- 
rot w skutek niekrwawćj rewolucyi, z swćj 
godności złożony i takową poruczono jenera- 
łowi Riche. Ten wydał pod dniem 6. marca 
datowana z narodowego pałacu w Port-au- 
Prince proklamacyję do ludu i armii, w 
którćj złożenie z urzędu Pierrota przypi- 
auje własnćj jego niezdatności i oznajmia oraz, 
Że odpowiadajac Życzeniu ludności, wziął w swe 
ręce wodze rządu. Jednakże nastąpiło to z je- 
go strony tylko pod tym warunkiem, aby na 
nowo zaprowadzić konstytucyję z roku 1816, 
lecz z niektóremi odmianami, które przez stan 
kraju potrzebnemi się okazały. Uroczysta in- 
stalacyja nowego prezydenta miała się odbyć 
d. 42. marca. 

NWeleszczyzma, 

Z Bukaresztu dnia 18. kwictnia. 
Rozeszła się tu pogłoska i to z nie bardzo nie- 
pewnego źródła, jakoby w Stambule była mo- 
wa o tóm, Że Sulian w czasie podróży swojćj 
w okolice po tamtćj stronie Dunaju leżące, i 
naszą stolicę odwidzić zamyśla. Przy głębszóm 
jednakże rozebraniu tćj myśli, nastręcza się w 
tój mierze nie jedna dość ważna wątpliwość, 
zkąd też nie bez powodu woioskować možna, 
že te, myślą zapewne przelotna rzucone z po~ 
czątku, a późnićj nadziei zostawione odwidziny 
nie będa miały miejsca. To tylko jest pewną 
rzeczą, że Jego Wysokość około końca tego 
miesiąca wyruszy z Stambułu do Warny, i że 
w kwaramtanie w Kalarasz robią niepospolite 
przygotowania do przyjęcia i pobytu multań- 
skiego Hospodara księcia Sturdzy, który 
wraz z Najjaśniejszym naszym lisiażęciem uda 
się do Sylistryi na przywitanie Sułtana, poczóm 
obadwa panujący lisiążęta w rzeczonóm miej- 


rego na przyszłość nikomu używać nie wolno, 
i które musi być zaraz rozebrane, jeżeliby 
Sułtan! chciał nióm kogo obdarzyć. Natural- 
na jest rzeczą? że Sułtanowi w takim razie 
muszą być oliarowane tak odpowiednie ugo” 
szczenie, przyjemne zabawy, jak i stosować 
upominki, i dlatego łatwo pojąć można, że ta" 
ka podróż Jego Wysokości nie małe sumy " 
obieg wprowadza ; jakoż nic dziwnego że po 
dróż ta uważana jest przez wielu za bardzo 
szczęśliwe zdarzenie. * aj y 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSLOWE: 
CZ korcaspondcncył prywatnej). 
Z Otomuńca. Targ na wołydnia 22. kwietnia: 


Nasz dzisiejszy targ, jakkolwiek na tę po"? 
wcale mały, był jednak ze względu ilości i ja” 
kości bydła lepszy od wielu poprzednich , al- 
bowiem nadspodziewanie stanęło na nim 57 
wołów. Æ tój liczby rozkupiono niebawem 
494 sztuk, zaś 80 wołów wysoko w cenie lrzy” 
manych poszło ztąd do Wićdnia. z 

Przez Lipnik puszczono w tym tygodnie 
trzy partyje wołów wprost do Wiódnia:* 
mianowicie: 1) Nowak, z Białćj, 180 sztuk | 
2) Russan, z Mistka, 100; Boczek, z Mistka 
80. Na dwie piórwsze partyje zgodzono się P“ 
wagę, celnar po 43 i po 42 zr. w. w., — trać” 
cia zaś partyja poszła niesprzedana, i 

Czechy mało teraz kupuja wołów; Bawary)* 
i woły własnego chowu zapewne że im wyst" 
czają. * 

Przypędzili na targ: 6 
z Rymanowa, 56 wołów ; 2) Joel Fingerme' » 
z Jazowska, 46; 3) Berl Immergliick, st 
100; 4) ltzig Welkes, z Liska, 91,. — Małe" 


partyjami 281. — Ogółem 574. e 
nn R $> 


jjer=" wy tych 
scu odbywać bedą przepisana kwarantanę. Przy p ww P a, 
téj sposobności nieobojętna rzeczą będzie do- Zakupione: A pac s | Wa 
wiedzieć się o jedaym moićj znanym zapewne E| wwe mg 
zwyczaja wschodnim: Godność Sułtana nie po- 5 E inat. 
zwala, aby »Władzca wiernych* spoczywał | dr (ie 2227 
przez noc pod cudzym dachem. Należy z- 00077777 1 4 | 81j2 
tém do niezbednych konieczności miasta, do 7, partyi Nr. 1. do Berna | 30| 332 zo| = ý 
którego Sułtan w czasie podróży swojéėj ma Partyję Nr. 2. drobiazgowo 8 
zagościć , aby dla Jego Wysokości, jeżeli nie rw b aj A saeia 60| 292]30| ~ 
ma biwakować pod własnym namiotem, Wwy- | ka spo cał: w 
stawione zostało nowe pomieszkanie, które po- NWICdREA) 
tóm wraz z ziemią na którój stanelo, pozo- Małe partyje rozkupiono. | 


Bedaktor J. N. Kamiński — Nakładem Spadkobierców Frafńciazka Braiter i rade) 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) (Dodatek F 


Dodatek nadzwyczajny do Nru. 50, Gazety Lwowskiej, 
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Pdipowiedź JPani Aszperger 
na douiesienie „Nowin = ; 


o przedstawieniu dramatu „MAI 
zawarte w numerze 46. Gazety Lwowskićj. _ | 
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k obićcie — samośj —, boleśnie dotkniętćj, tém co o nićj powiedziano w pismie publicznóm 
p. Pozostaje inna broń jak pióro, —jćj sędzią niechaj powtórnie będzie Publiczność, 
ua Niewprawna do pióra, chwytam jednak za nie, spodziewając sie, że Redakcyja nie odmó- 
w swóm piśmie miejsca mćj obranie, — co do zwycięztwa ufając dobrćj sprawie. 
pa. Celem tego co tu powióm, nie jest cheć przekonania pana nowiniarza o bezzasadności jegc 
ny s Wozdania, — krytyki bowiem w wyższćm prawdziwóm tego słowa znaczeniu nie ma: 
zd nie mamy dla nićj organu, jak ogólnie nie mamy dla sztuki ogniska. Za nadto znane 
przod oi Pana nowiniarza, aby to co napisał miało uchodzić za co innego — jak za skutek u- 
c zenia , — może niechęci; = tę zwalczyć trudno, — .przeciwko nićj nie występuję wcale, — 
Aaii tylko odpowiedzią moją dowieść Publiczności jak umiem cenić Jéj względy, kiedy na-nicł 
ać staję we wlasnćj obronie, — dowieść krytyce w ogóle, jak dla mnie ważną każda o grze 
ojej zrobiona uwaga, — jak ja pojąć— zrozumieć — i korzystać z nićj pragnę. 
Piąty to rok występuję na tutejszćj scenie; — pracując z całą energija duszy, zapałem 
a sztuki przejętćj, dużo trudności pokonałam. 1 
ki; Tając zastąpić artystkę tak sprawiedliwie cenioną i kochaną, musiałam dopićro zarabiać 
-i na przychylność Publiczności, niezbędnie artyście potrzebną, — bo bez téj zachęty nadas, 
4 wszelka praca. Gdzie nieraz w natloku ró) tak różnorodnych jak je grywam we Lwos 
, ralotvało niejedno do umniczój, pieknćj całości, tam przynajmnićj piłnością , praca sta- 
e am się zastąpić, co czasem z moją indywidualnością w sprzeczności było, co z pośpiechu 
sig eniu się roli nie mogło być dość przemyśłanóm, dość glęboko pojętóm, dość pra- 
'wie oddanćm. ł 


Al 
di 


walka dola praca, — że ta walka duszy namiętnój z przeszkodami coraz się ponawiającemi,— 
waz „ia, część zdrowia mego padło w ofierze — nie były bezskuteczne, tego dowód widzę 
świeczę edach Publiczności, które z głęboltą przyjmuję wdzięcznością ; one jako gwiazdy przy- 
$C mi będa w dalszym ciagu ciernistćj nieraz kolei mojego zawodu, 
R. © starania, — że pracy nie szczędzę, — pochlebiam sobie że mi to przyzna towarzystwo 
Jatów, do których grona należyć mam sobie za zaszczyt. 
słów on Publiczności, — uznanie spółzawodników, — słów hilka rzuconych na papiór, — 
„'óre jutro już nikt nie czyta ,— to cala nagroda artysty. 
Życję 2h Zet boleśnie, kiedy po tylu mozołach, tylu walkach, którym poświęcamy zdrowie ,— 
wś; ° M'asto uznania w pismie publicznóm, miasto nauki, nagany zresztą, jednak sprawiedli- 
doryi s zAsadnionćj, z wyższego zrozumienia sztuki wysnutćj ,— znajdujemy pociski szydercze 
prawne osoby, zdolności — a w końcu słabego zdrowia , — pociski tém dotkliwsze, ile że 
© piórem w całość niby pochwalną ułożone. 
r ży JĄ w roli Maryi Joanny odmówić mi nie mógł pan nowiniarz ,— bo nie chciał tą 
a at ć wbrew głosu Publiczności, — dla tego inną poszedł drogą. j 
ÓW SER aal ta Te nie jon tadaa, "RE artystka maii mipi 
Pióryćj zh (uj nie može; dalej oświadcza: że ta rola dla mnie bardzo stosowna, powiedziawszy 
o nićj szlachetności w osobie nie potrzeba; w końcu żałuje mnie, że podpadam 
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spazmom, ala zdaje się jakby dla tego tylko, aby jeszce więcćj jak mnie — pożałować mógł 
Publiczność, 

Bardzo się myli pan nowiniarz, jeżeli sądzi: że rola, w której jedno tylko uczucie prze” 
chodzi przez różne stopnie siły — aż do najwyższćj namiętności, jest daleko łatwiejsza od roli, 
gdzie walke różnych uczuć przedstawiamy. : K 

W roli gdzie sie maluje różnych uczuć walka, dość jest zarysować każde z tych uczuć 
wybitną jego cechą, — wszystkie przez najdrobniejsze odcienia przeprowadzić niepodobna: 
a widzowi i znawcy, który widzi przed sobą przeciągające coraz inne wrażenia, nie mogąc przy 
każdóćm z nich utwierdzić swojój uwagi, trudnićj grę taka osądzić, — nie zaś aktorowi taka 
rolę odegrać; w takichto rolach dużo działa rutyna, — i trudno jćj od prawdziwćj sztuki, 
którėj zawsze jednak jest częścią rozpoznać. Przecież rutyny pan nowiniacz mi nie odmawið, 
a nawet w Maryi Sluart utrzymywał że jéj mam za wiele? | S750 - ~ 

Kiedy zaś rola wystawia jedno tylko uczucie w różnych stopniach i polożeniach, wtedy i 
Publiczność wymaga dokładnego odcieniowania najmniejszych drobnostek, bo ciagle tém samém 
zajęta uczuciem dokładnićj go poznać może, — szczególnie jeżeli ono jest tak powszechne 
w życiu codziennóm jak miłość macierzyńska. Taka rola nie jestte już szkic kilka silnemi 
fonturami wykonany, gdzie widzimy obcą nam postac, Mtórćj członki w różnych sztucznyć 
znajdują się wyłamaniach, — tak, że poznać kazdą onych cząstkę trudno; jestto już wypraco” 
wany farbami obraz, — ten obraz powinien być portretem, w którymby każdy podobieństwo 
swego własnego serca mógł poznać. A taki przeprowadzić obraz, wśród największych uniesień 
niezapomnićć tła, które ciągle przebijać się musi, — doprowadzić uczucie do najwyiszćj po- 
tegi — a nie minąć się z naturalnością, nie przesadzać, — grać tak żeby każda matka nietyl- 
ko czyn popełniony, ale towarzyszący mu ruch, dźwięk głosu, wykrzyknik pojęła i uczuła, ta 
jest zadaniem bardzo trudnóm, zadaniem godnóm sztuki. a 

Co do szlachetności, — gdzie się znajduje, i w czóm się zasadza, —, co jest jéj znamie” 
niem, = o tém rozprawa nie tu należy. Nie wchodząc w teoretyczne tego zarzutu odparcie » 

owiem tu tylko, Że z niemałóm, i zą każdym razem ponowionóm powodzeniem, z uznaniem 
nawet „Nowin* grałam Parentję, Waning, grałam Eboli, Orsinę i t. d. 

Zdrowie moje, prawiła że słabe, — osłabło ono przez ciągłą dziesięcioletnią natężoną pra" 
cę, — ja na tém cićrpię najwięcćj; — jeżeli ciórpi i Publiczność, to pewnie tylko z szlache- 
tnego współczucia, bo dotąd słabość sił nigdy nie stała mi pa przeszkodzie w pracy. 

Głębokie uszanowanie jakićm zawsze przejęta jestem dla Publiczności, niechaj dostate” 
czym będzie dowodem; że kiedy w Lukrecyż słabością moją przerwałam przedstawienie, 7 
w Lukrecyt, gdzie za tak liczne zebranie na mój benelis szczególnie do wdzięczności obowią” 
zaną byłam, pewnie tylko niemożność grania była tego powodem. 

Ostatnią razą po mdłościach spazmatycznych, których wyłączną przyczyną było rozdrażnie” 
nie z roli pochodzące, — a Że to być może, niechaj tego zaszczytny dla ranie dowód, pop 
nowiniarz widzióć zechce w podobnym między widzami tego wieczora wypadku, — ostatni? 
rażą miałam jeszcze dość siły aby dokończyć sztukę. 

Przezwyciężenie, trudność dalszego grania, które tą raza pokonałam, niechaj okupi W 
sercu pana nowiniarza winę, — Żem zasłabła. Ą 

Moje serce mimo tylołetnich pocisków „Nowin“ niezobojętniało jeszcze zupełnie na ich op” 
Mije, — przeciwnie — chciałabym, wsparta czasem radą oświóconą, trafnóm postrzeżeniem, które 
z wdzięcznością przyjmę, zachęcona pochwała, jeżeli na nią zasługuję, spólbie z „Nowina: 
mit którez powagą umńhiczą i bezstronnością, mogą nabrać ważności kryt 
ki — pracować nad wniesieniem sztuki, którój wszystkie siły i zdolności poświęcam, W pó 
rój jedynie widzę cała przyszłość moja, cel i przezpaczenie Życia. 

Po raz pićrwszy dzisiaj pismem występuję we własnćj obronie i pewnie po raz'0 
Zaro niechaj ręczy „Nowinom'' ta własność charakteru, którą jako konsekwencyję 
bie chwała mężezyzni a którą u nas kobićt nazywają uporem. 


statdie 
u sier 


W Lwowie, dnia 25, kwietnia 1812, , 
Anicla Aszęergew , 
artystka dramatyczna. 


OEM a 


Drugi Dodatek 


